NuMER 9 KWARTAŁ I. 


— W NIEDZIEŁĘ dnia 27. Kwietnia 1828 roku. — 


SZCZĘŚCIE GŁUPCÓW, NAŚLADOWANIE Z NEKERA. 
Absurduin quoque utile fieri potest, 


Aby bydź szczęśliwym trzeba bydź głupim. 
Ta prawda moralna iest iedną z najdawniejszych 
w świecie. 

Nic nie może zamieszać „spokojnćj wesołości 
glupca: zawiść, zazdrość, nie są mu znane, a że 
na niczćm swą sławę opiera, wszędzie dla nićj 
znajduie miejsce. 

W trzydziestym roku, zostawszy Damon Sc- 
dzia, trefi swe włosy gdy idzie na sądy, a sko- 
ro zastanowi się nad uszanowaniem sobie powin- 
ném, przybiera “maiestatyczna powage, którćj a- 
toli utrzymanie z tr udnością mu przychodzi. Roz- 
rzucony kędzior na peruce sąsiada, dziecię z nóg 
obalone, motyl z osmalonymi „skrzydłami, wszy- 
stko to rodzi w nim wyobrażenie własnej wyż- 
szości i pobudza go do śmiechu. Kiedy mówic 
przychodzi, powaga iego na nowy szańc wysta- 
wiona; nic podobna mu bowiem przeskoczyć za- 
imków, ia, mój, bez zastanowienia 'się nad tak . 
słodka siebie wlasnoscia; wówczas skupione ry- 
sy rozsnuwaią sie i twarz iego ulega powabowi 
rozkoszy. ) 

Patrz na dwóch głupców rozmawiaiących; nie 
sTuchaia siebie vęzaiemnie, ale śmicia sie ciągle; 
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gdy ieden z nich co prawi, drugi iest w zachwy- 
ceniu, unaszaiącym go, miedzy tem „co powiedział 
i tém co ma powiedzieć. Przy „pożegnaniu obie- 
cuią sobie powrócić wkrótce i wylać się ieden 
drugiemu z myślami, a każdy z nich ma przeko- 
nanie, że bystrościa dowcipu sprawił rozkosz 
przyi iacielowi. 

tozumny z boiaźliwa czesto skromnością pod- 
daie rzeczy dowcipne i wesołe, delikatność gustu 
czyni go trudnym, chciaiby sam siebie zadziwić, 
docieka tajników miłości własnej, poznaie że 
wieksza cześć ludzi, o tyle tylko dowcip równych 
sobie ceni, o ile ci nie zdaia: sie nan baczyć, a tak 
zostawuie wielbicielom swoim zaszczyt odkrycia, 
iako pocieche za swoie tryumfy. 

Podobne względy nigdy głupca nie udręczą. 
Udziela myśli swoich 4 zupeľnem zaufaniem, a 
niekiedy wzbiia się aź do poziomowego rozi- 
mowania, otrębuie one po wszystkich kątach, 
i świecąc chwałą swoią, sam się podziwuie, 
sam się porozumiewa, i sam sypie kadzidło, któ- 
re go hardością napawa. 

Człowiek rozumny w zakochaniu nigdy za- 
dowolnionym nie iest; bystrość wzroku iest mu 
przeszkodą szczęścia, "słówko z ust kochanki wy- 
sliznione ,spoyrzenie podchwycone , glos, porusze- 
nie watpliwe, tysiąc mikroskopicznych odmian i 
odcieni, wszystko to zdolne iego nadzicie obru- 
szyć, i gdy wreszcie najtkliwszą poi się miłościa, 
umysł go ieszcze prześladuie i dręczy przez naj- 
subtelniejsze rożniczki ; powatpiewa czyli on iest 
kochanym, czyli teź iest balwwanem milości wła- 
snćj , lęka. się by go kochano przez wzaiemność 
tylko, a nie ptzez magnesowy pociąg i rozbie- 
raiąc miłość, ićj słodycz utraca. 

Ginpiec używa nie będąc kochanym; sądzi ze 

na kobietach robi tak mocne wrażenie, iak na so- 
bie samym. Szczęśliwa iego oczu soczewka zbic- 


ra wszystkie rozproszone promienie: ledwie go 
ujrzą, iuż sądzi bydź przedmiotem powszechnej 
uwagi, mniema że iest kochanym, gdyż iest przy- 
iemnym, rozumie że iest przyiemnym bo iest glu- 
pim i na téj nie wzruszonćj zasadzie swe szczę- 
ście budnie. Nietroszczmy się nigdy o niego. Byt 
on szczęśliwym kochankiem, iest tez spokojnym 
mezem, a ponieważ mu się wszystko na dobre 
wiedzie; więc oszukany, iest nim z takićm ukon- 
tentowaniem, że mu i szczęśliwy kochanek po- 
z :zdrości. Gdy widzi kogo z pokoiów zony wy- 
chodzacego , biegnie do nićj, otwiera szuflade , ra- 
chuie klejnoty i i smieie się do rozpuku, że zdodzićj 
nie mógł ich znaleśdź. 

Iakiz to nam widok szcześcia, ten acz słabo 
wydany obraz przedstawia. Pomóżcie mi wiec 
rozumni, mnożyć głupców na ziemi; ia poiatem 
fch szczescie, lecz do was ie należy zasiewać, 
i gdy właściwa cechą głupstwa iest, że bierze 
grabice wzroku, za miedzę tego co na swiecie 
istnicie, wy przeto Ojcowie i matki, będzieciez 
dlugo nieczuli na los potomków waszych, nie 
zmienicież nigdy trybu ich edukacji , Iakże okru- 
tni iestescie, mogliby wam powiedzieć: było w 
waszej mocy połączyć nasze szczęście z naszą 0- 
pinją a wy ia uczyniliście zawislą odinnych , mo- 
gliscie na nasze stawy prowadzić wode, którą na 
cudze puściliście pola. Oczyśćcie sie wiec od tych 
zarzutów, ze strony ' dzieci waszych, a zamias st 
mozolnego ich uczenia, dajcie im ieżeli można nic 
zwalczoną o nich samych opinje; a iej kirysem 
przyodzianych bezpiecznie na świat miećcie, nie 
troszcząc się bynajmniej czyli beda świata podzi- 
wem, czyli pośmiewiskiem wszakże ich szczęście, 
nie zaś chwała, iest wam poruczone. 


CZŁOWIEK. 
Nieściyły czas sprężyny niarzmić słabemi, 
W krótkich znakach na martwym głos kreslić papierze, 
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Drogi blask koron z twardej krzesać ziemi. 

Na piędzi płotna Życie naturze dać swieże, 

Zieiące Śmiercią w spizu zamknąć błyskawice , 

Dzwięk wabiący wuczonym znaleśdź stron przycisku , 
Postrach ludzkiej natury, srogie kiełznać lwice, 

Żar słoneczny w okrągłym szkła miescić ognisku , 
Cienką rozbraiać igłą z gubne niebios groty, 

Krążąc w znikomej kuli pod „niebem dalekiem , 

Korzyć srogie bałwany liczyć gwiazd obroty, 

est to bydź cząstką stworcy, iest to bydź Człowiekiem, — 
Mle zdradzać niewinność zdradliwą słodyczą, 

Deptać ubogą cnotę zbrodnię wieńczyć możną, 
Stawiać Żonę i dzieci na kartę zwodniczą..., 

Topić rozum i zmysły w powabnej truciźnie, 

Mrzeć głód na worach złota które zbytki strwonią , 
Dla podłych zysków wrogiem” bydź samej ojczyźnie, 
Rwać krótki wątek Życia świętokradzką dłonią, 
Wódzierać się w dzieie Świata przez mordy pożogi , 
Zabiiać się o Fryny (1) co twe łoże splamią, 

W niedościgłych szperaniach wieczne sądzić Bogi, 
Lub bełkotać przysięgi co na wargach kłamią , 
Grzesz$ć z młodemi laty, gnuśnieć z późnym wiekiem, 
Oto są dzieła twoie co się zwiesz człowiekiem , 

'Ty coś zwalczył zywioły, zmierzyłeś świat cały, 
Gdy tak wielkim bydź możesz, dla czegoś tak mały? 


Gdy Pan Blańchatd, w Roku 1784. czynił 
w Paryżu doświadczenia z baloneń, na widzenie . 
którego kupowano bilety z godłem, sic itur ad 
astra, znalazł się w cyrkulacji, następny Epigram- 
mat. 

To mi to człowiek do kata, 

Za to ze siedzac podlała, 

Za to że gaz rozrzedzony, 

Unosi go nad a 

Za to mu płaci szlachta i haTastra, 

Mości Panowie, sic itur ad astra. 


mmm - 


Zuaczenie zeszlćy zagadki, iest puls. 


(1) Sławna dworaczka, 


